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Chrzest a_ 
w w odzie.

Opowiadanie Ojca M isjonarza ze Zgrom. 
Ojców Białych, m isjonarza w A fryce Środkowej.

B yło  to w p aździern iku . Pew nego ra n a
M ichał S u n g u la  p rzy g o to w ał sw oją m aleń k ą
łódkę i w ędki, ale b rak ło  m u to w arzy sza  do 
zam ierzonej w ypraw y . W tem  zauw aży ł w po­
b liżu  K au m b a  i w oła: „Chodź, pó jedziem y n a

r y b y ”  v O„D oskonale, będę ci tow arzyszy ł. Czy
ty lk o  tw o ja  łódka nie je s t za m a ła  n a  dwóch? 
W idzę p rzy tem , że n ieszczelna, w oda w n ie j 
s to i.” A le M ichał bardzo  nalega , w ięc K aum - 
b u  w siada  i oto ju ż  p ły n ą .

Z w rócili się za raz  w k ie ru n k u  w y sp y  K e- 
ren g a , k tó re j północne w ybrzeże leży n ap rzec iw  
K uando-Ise te . J e s t  to d ro g a  dość da leka , po ­
trzeb a  p raw ie  godziny czasu, aby  ta m  dojechać.

G dy w y p ły n ęli n a  środek zatoki, za rzu c ili 
w ędki. Połów  odbyw ał się z n a jw iększem  po­
w odzeniem . N ag le K au m o u  p rz e s ia i w ™  

M ichale,” — odezw ał się — „ trzeb a  w racac. 
Jez io ro  zaczyna być n iespokojne, a łó d k a  two- 
ia  m a ła  i p rzecieka.” P o  cbw ilow em  w a h an iu  
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chw yta ją  za wiosło, aby przybić do brzegu 
wyspy bliższej stałego lądu. F ale  coraz więcej 
wzburzone. W iosłują, w iosłują co sił, a wody 
coraz więcej w ich nędznej łupinie. N araz fala

zalewa czółno, k tóre zaczyna tonąć. M ichał 
i K aum bu w skakują do wody. Czółno, oswobo­
dzone z ciężaru, w ypływ a na wierzch. Chłopcy 
trzy m ają  się boków i w ylew ają wodę z wnę­
trza. Lęk ich ogarnia. Co się z n im i stanie?
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N ik t się nie domyśla, w jakiem  się znajdu ją  
niebezpieczeństwie. S ta ra ją  się dopchać łódkę 
do brzegu wyspy, ale to p raca  ciężka, pomę­
czyli się prędko, sił im  brak.

„M ichale,” — mówi K aum hu, — „ ja  już nie 
mogę, muszę puścić czółno. Ju ż  po m nie.” Towa­
rzysz dodaje mu odwagi, K aum bu próbuje p ły ­
nąć dalej, ale po k ilku  m inutach  znów się odzy­
w a: „M ichale, ja  um rę — ochrzcij mnie. Nie 
chcę umrzeć bez chrztu. Jestem  katechum e­
nem. Żałuję za grzechy i Avyrzekam się ich. 
M ichale, śpiesz się, prędko, prędko. P rzepłyń  
tu  na m oją stronę i ochrzcij m nie.” — M ichał 
okrąża czółno, zbliża się do przyjaciela, n a ­
b iera  pełną dłoń wody z jeziora i polewa nią 
głowę K aum ba, m ówiąc: „Janie , ja  ciebie
chrzczę w im ię Ojca i Syna i Ducha Świętego.” 
Nowy chrześcijanin  oddycha z u lgą; pokrze­
piony tą  radością nah iera  odwagi. W idząc to 
M ichał, także uspakaja  się i w raca na  d rugą  
stronę czółna. Jed n ą  ręką przyczepieni do jego 
boków, d rugą  w iosłują, s ta ra ją c  się płynąć 
ku wyspie. M odlą się żarliw ie, aby Iłóg im  do­
pomógł i w zyw ają P an n y  N ajśw iętszej.

N a szczęście trędow aci, osiedleni w północ-- 
nej części wyspy, zauw ażyli ich. Uprzedzili 
swego dozorcę, k tó ry  szybko przy  pomocy 
młodego m urzyna w siada do pirogi i szczęśli­
wie dociera do naszych rozbitków. Ocaleni, 
w półtorej godziny później, susząc się przy  
dobrym  ogniu, opow iadają sw oją przygodę.

W k ilka  dni po tym  w ypadku, J a n  K aum ­
bu przyszedł mi opowiedzieć całe zdarzenie 
i poprosił, abym  m u pozwolił p rzystąpić do 
pierwszej K om unji świętej. W yegzam inowa-
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wszy go, przekonałem  się, że wszystko odbyło 
się prawidłowo.

„Dobrze, odrzekłem, przyjdź Jan ie  ju tro  do 
m nie z M ichałem; wtedy załatw ię tw oją sp ra ­
wę.” S taw ili się obaj punktualnie. K azałem  so­
bie powtórzyć dokładnie, jak  M ichał ochrzcił 
swego tow arzysza i z zadowoleniem przekona­
łem się, że wszystko odbyło się prawidłowo.

J a n  będzie teraz przychodzić do m isji na  
pięciomiesięczne przygotow anie do chrztu  r a ­
zem z 50 katechum enam i. Potem  nastąp i uzu­
pełnienie ceremonij, należących do tego S a­
kram entu . Po ukończeniu całego kursu  p rzy j­
mie J a n  razem  ze swym i tow arzyszam i pierw ­
szą K om unję świętą.

C zteroletnia m isjonarka.
(Ciąg dalszy.)

Przełożona, gdy M ila przyszła do jej 
pokoju, zapy ta ła  dziewczynkę: „Milo, czy
ty  kochasz P a n a  Jezusa?” — „O tak !“ — 
„N apraw dę bardzo?” — „Tak, bardzo.” — 
„A ja  jeszcze więcej." — „Ja, patrz, tak ,“ i m ała 

.rozpostarła ram ionka jak  m ogła najszerzej. 
„A ja ,  tak  bardzo,” odpowiedziała Przełożona 
i roztw orzyła swoje, k tóre oczywiście były 
większe i dłuższe. M ała pom yślała chwilkę, 
jakby  Przełożoną przewyższyć i zaw ołała: 
„A ja, tak  bardzo” i dotknąw szy rączką jednej 
ściany, szybko pobiegła z w yciągniętem i pa­
luszkam i do przeciw ległej, p a trząc  triu m ­
fująco na Przełożoną, jakby  chciała powie­
dzieć: „A widzisz, teraz  już więcej nie po­
trafisz. ” Nie była to dum a, pyszniąca się wy-
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graną, ty lko szczera, p rosta  miłość, nie znają­
ca żadnych granic.

Innym  znów razem  pokazyAvala jej P rze­
łożona duży krucyfiks, opow iadając o nieskoń­
czonych mękach, jak ie  U krzyżow any w ycier­
p iał za nasze grzechy, d la naszego zbawienia. 
W końcu rzekła: „Patrz , jakie ran y  m a biedny 
P an  Jezus!” Słowo „ rany” nasunęło m aleńkiej 
odrazu pewną m yśl: wiedziała, że obok w szpi­
ta lu  leczą się ran n i żołnierze. Zaw ołała więc 
natychm iast: „To zanieśm y tego biednego
P a n a  Jezusa  do szpitala, tam  Go wyleczą. Ty 
weźmiesz Go za głowę, a ja  schwycę za nogi.’’ 
Gdy jej pokazano grube gwoździe, k tórem i 
P a n  Jezus był przybity , rzekła: „Zobaczysz,
jak  ty lko ta tu ś  przyjdzie, każę m u je wszyst­
kie powyciągać.”

I  to było pierwsze, o co ojca poprosiła, 
gdy ją  odwiedził. J a k  serdecznie współczuła 
z Ukrzyżowanym ! Gdy jej raz  pokazywano 
obrazki męki P ańskiej i py tano: „Milo, gdzie 
jest Jezus?” N a każdym  obrazeczku z kolei 
m aleńka ze zdum iew ającą szybkością odnajdy­
w ała postać Zbawiciela i w skazyw ała skw apli­
wie paluszkiem .

O! jeżeli grzech zaciem nia rozum, to n a ­
leży wierzyć, że czysty niew inny um ysł bez 
pomocy zmysłów wyczuwa trzykroć świętego 
Boga, Boga pokoju, B aranka  cichego, k tó ry  
„pasie sie m iędzy liljam i.”

Z n a tu ry  m ając upodobanie do porządku, 
m ała  M ila bardzo dbała  o to, aby mieć zawsze 
czystą bieliznę i nie zabrudzić fartuszka. Cza­
sem naw et wojowała ze starszem i koleżankam i
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0 miotłę, sceny godne napraw dę pendzla, poczem 
zaczynała z najw iększym  zapałem  zam iatać w y­
w ijając  kijem , dwa razy  tak im  jak  ona, i mó­
w iła do siebie półgłosem; „Kto wie, jakby  tu  
w yglądało, gdyby m nie tu  nie było.”

W obejściu z ludźm i była  bardzo grzeczna
1 nie zapom inała n igdy o drobnych przepisach 
tow arzyskich, k tórych  ją  nauczono. Często, gdy 
czegoś od niej się domagano, m ówiła: „A po­
wiedz, dziękuję bardzo”. Sam a zaś na to odpo­
w iadała z m iłym  uśmiechem  i ukłonem : „Bardzo 
proszę.”

Gdy Przełożona udaw ała się do pracow ni 
a o do jadaln i, podbiegała , aby jej drzwi otwo- 
lzyć i b iada temu, ktoby był śm iał przyw ła­
szczyć sobie ten  jej przyw ilej. liaz  podniosła 
rękę na towarzyszkę, k tó ra  ją  w tern ubiegła, 
i w ybuchnęła płaczem, skarżąc się: „Ona ci
otworzyła, a to do mnie należy.” R ozum iała ona 
to doskonale, że w inna jest Matce Przełożonej 
wdzięczność i cześć, a by ła  uszczęśliwiona, gdy 
ta  w nagrodę za jej dobre spraw ow anie się n a ­
zwała ją  swoją siostrzeniczką. Żadnej z sierotek 
nie spotykało tak ie  wyróżnienie i n a js traszn ie j­
szą też dla niej by ła  groźba: „Jeżeli to zrobisz, 
to przestaniesz być siostrzeniczką M atki P rze­
łożonej”. M ila też pow tarzała: „N ad w szyst­
kich kocham  P an a  Jezusa, potem  tatusia , 
potem  M atkę Przełożoną i wszystkie Siostry, 
siostry  M atki Przełożonej.”

N a S iostry  p a trza ła  M ila z pewnego ro ­
dzaju  podziwem, m ożnaby rzec uwielbieniem , 
bo — jak  m ówiła — Siostry  należą do P a n a
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Jezusa. K ochała je bardzo i postanow iła sobie, 
że kiedyś także S iostra bedzie. Gdy skończy la t 
18, to przyw dzieje habit, będzie dawać lekcje 
w szkole, uczyć relig ji, a  jej nauczycielki, które 
się tymczasem  zestarzeją, odpoczną sobie 
wtedy. Takie były jej p lany  na przyszłość.

Z pewnością byłaby się M ila z czasem 
nauczyła podporządkow ania się innym , nara- 
zie, choć bardzo s ta ra ła  się opanować swoją 
am bitną naturę , b ra ła  ona jednak  raz  po raz  
górę.

Pewnego wieczora została M ila w M arina 
sam a z jedną  tylko tow arzyszką i dwiema czy 
trzem a Siostram i. Reszta sierot zatrzym ała się 
po wycieczce w sierocińcu w mieście. W czasie 
rekreacji obie dziewczynki baw iły się na dzie­
dzińcu, nie wiedząc, że je  obserwujem y. 
„Bawmy się w Siostry. Ty będziesz S iostrą 
A nną, a ja  M atką Przełożoną”. — „Nie, n a j­
przód ja  będę Przełożoną.” — „Nie, ja , bo ja  
jestem  większa.”

Spór o to trw ał k ilka m inut. N araz M ila po­
w iedziała : „W ięc dobrze, ty  bądź M atką
Przełożoną, a ja  będę G eneralną Przełożoną 
Sióstr. Dobrze?” „Dobrze”, odrzekła tam ta  — 
zupełnie z tropu  zbita, choć starsza. „Zatem,” 
p raw iła  dalej Mila, „zajadę n iby na  dworzec, 
a ty  m nie musisz przyjąć. Zaczynajm y!”

„W itaj nam, G eneralna Przełożono!” — 
„W itam  cię, M atko Przełożona. Jakże się m ie­
wasz? Ja k  się powodzi Siostrom ?” I  zaczęły się 
ściskać i całować bez końca. Wówczas S iostra 
odezwała się: „Czy to G eneralna Przełożona
robi kiedy tak ie  m iny?” A M ila na  to m acha-
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ją c  rą c z k ą : „A le bo wiesz, to  ty lk o  ta k a  za­
b aw a.”

T ak  to u ja w n ia ła  się ra z  po raz  am b ic ja  
te j cz te ro le tn ie j dziew eczki, k tó ra  rz ąd z iła  
sw em i ko leżankam i, w praw dzie  w bardzo  m i­
lu tk i sposób, ale bez żadnych  ustępstw .

D zieci o podobnych skłonnościach , dobrze 
pokierow ane, m ogą w życiu  zdz ia łać  dużo 
dobrego, m ogą w szakże ta k  sam o unieszczęśli- 
w ić siebie i in n y ch , jeżeli je  pozostaw im y sa ­
m ym  sobie. N a  łonie m a tk i i n a  law ie szkolnej 
k sz ta łtu je  się nowe pokolenie, ta k  ja k  m łode 
drzew ko p rzy w iązu je  się do podpórk i, zan im  
nab ierze  sił dostatecznych , by  sam o m ogło pó­
źniej bu rzom  staw ić  czoło.

M ila  w ielk ich  d o k ład a ła  s ta ra ń , ab y  się po­
dobać P an u  Jezusow i. Z w ielk iem  zaparc iem  
d ąży ła  ' do opanow an ia  m iłości w łasne j i in ­
ny ch  n iedobrych  skonności. P am ięć  n a  P a n a  
Jez u sa  n ie opuszczała je j n aw et podczas re ­
k reac ji. #

P ew nego razu  nasze s ie ro tk i zab aw ia ły  się 
w lesie zb ieran iem  grzybów  i szyszek. P rzez  
ig la s te  ko ro n y  sosen słońce październ ikow e 
słało  swe m ile  p rom ien ie  n a  zielone m chy, po 
k tó ry ch  kob iercu  d z ia tw a  u w ija ła  się wesoło. 
M ałe z rad o śc ią  w c h ła n ia ły  w onne pow ietrze 
leśne i w y b u ch a ły  uciechą za każdym  razem , 
gdy  u d ało  im  się odk ry ć  czy to  now ą kępkę 
grzybów  czy też now ą p o rc ję  szyszek. W tem  
M ila za to p io n a  w p oszuk iw an iach  w gęstw in ie  
paproci, w sta je  n ag le  i w oła z w y rzu tem : 
„ 0  dzieci, a  o P a n u  Jezu sie  n ik t n ie pom yśli? 
W ięc M ila będzie o N im  m y śla ła . M ila  u zb ie ra
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kadzidła d la P an a  Jezusa.” I  zaczęła zaraz 
paluszkam i w ydrapyw ać z szorstkiej kory  so­
sen ziarneczka żywicy, k tórej używa się do 
kadzenia. Z pewnością m iłe były  Jezusowi 
owe wonie kadzidlane; boć potrzebny m a­
ter ja ł  zebrano z taką  tk liw ą miłością. '

Również kw iaty, k tóre M ila zryw ała  na 
przechadzce, były zawsze przeznaczone dla 
I  ana  Jezusa. Najwięcej lubiła  m argery tk i, 
wole oczka, duże rum ianki. Na ychm iast po po­
wrocie do domu, prosiła  usilnie, aby zaraz bu­
k iet jej włożyć w wazonik i postaw ić blisko 
tabernakulum . Zbliżała się do P an a  Jezusa 
zawsze z pełnem miłości zaufaniem  i odzywała 
się  doń jak  do bardzo dobrego przyjaciela.

Idąc wieczorem do sypialni, trzeba było 
przejść obok kaplicy. M ila wówczas podcho­
dziła pod same drzwi i m ówiła półgłosem: „Do­
branoc Ci, Jezu !” A raz dodała: „I do wi­
dzenia!”

Boski W ięzień miłości, zam knięty w tab er­
nakulum , zapewne mile uśm iechnął się na to 
naiw ne pożegnanie i p rzy ją ł je z upodobaniem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pani Klawera.
Opow. Siostra Anastazja od Opatrzności Boskiej, 

M isjonarka na Madagaskarze.
Ivasze m ałe M algaszki znają  dobrze drogą 

nam  Sodalicję św. P io tra  K law era, k tó rą  n a ­
zyw ają po swojemu „Pan i K law era.” Gdy je 
naprzyklad  zapytam y: „Za kogo m odliłyście
się  dzisiaj?” odpow iadają: „Za P a n ią  Kia-
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werę.” U lubioną ich m odlitw ą n a  in tencję „P a­
ni K law ery” jest „Pom nij, o najm iłosierniejsza 
Panno M arjo. . .

P rzyby ły  nam  nowe sierotki, nie mniej 
m ilu tkie jak  nasze sta re  przyjaciółki. A było 
to  tak : Niedawno zjaw iła  się przed naszą b ra ­
m ą biedna, w ychudła i nędznie odziana wdowa. 
P iastow ała  kilkum iesięczne niemowlę, dwu­
letn ie dziewczątko prow adziła za rączkę, obok 
m atk i d rep ta ła  d ruga siedm ioletnia córeczka 
i jeszcze dwoje pięcioletnich b liźn ią t. Był to 
uroczy obrazek. B liźn iątka uderzone pewnie 
widokiem  naszych białych kornetów, w ycią­
gnęły do nas chude rączki. S tarszą, siedm io­
latkę, można było przy jąć bez trudu , ale co 
zrobić z tern dw uletniem  dziewczątkiem? N a­
sze kochane wychowanki, widząc tę gromadkę, 
pow tarzały : „M atko, weź ją, prosim y. . . .
Chętnie odejm iem y sobie trochę ryżu, aby ona 
m ogła dostać swoją porcję.” I  tak  też się stało. 
Odtąd m ilutkie bobo spaceruje sobie wesoło po 
naszym  dziedzińcu. Mówię „m ilutkie”, bo 
isto tn ie m aleństwo jest napraw dę m ilusie te ­
raz, gdy jest wym yte, ubrane czysto i przede- 
wszystkiem  uczesane.

O fiara, k tó rą  p rzysła ła  Sodalicja św. P io­
t r a  K law era, to była odpowiedź dobrotliwego 
Stw órcy na przyjęcie tych  dwóch sierotek; 
błogosławiona odpoAviedź!

W sierocińcu i w eksternacie założyłyśm y 
wśród dzieci K ruc ja tę  Eucharystyczną. Nasze 
m urzynki wiedzą, że m odlitw ą w yprasza się 
i  że o fia ra  uzyskuje. Ju ż  się zaczynają oswa­
jać z 'ty m  ostatn im  term inem , tak  m ało dziś 
znanym .
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Pewnego razu  spytałam  jednej z dziewczy­
nek: „ Jak ą  ofiarę złożyłaś Bogu dzisiaj?” —
„Nie piłam  wody na in tencję P an i K law ery ,” 
odpowiedziała. W yrzec się wody, to ciężka 
o fia ra  dla Malgaszów, bo nic innego nie p iją , 
rów na się to więc wyrzeczeniu się wszelkiego 
wogóle napoju.

Kult węża.
W nas, katolikach, w ychow anych w zasa­

dach praw dziw ej w iary , pouczonych o rzeczy- 
wistem pochodzeniu ludzkości, m yśl oddaw ania 
czci wężowi wzbudza, niejako instynktow nie, 
grozę i odrazę. My tylko unikać go możemy 
i brzydzić się tym  gadem  pełzającym , pod k tó­
rego postacią uk ry ł się kusiciel w ra ju  i k tóry , 
przeklęty  przez Boga, w ije się ze złości pod sto­
pą Niepokalanej Dziewicy. Całkiem odm ienny 
sposób postępow ania pogan afrykańsk ich  do­
wodzi jasno, że szatan jest tw órcą i celem ich 
ohydnego ku ltu  i ich p rak ty k  zabobonnych. 
Jakżeż naglącą i zbaw ienną jest spraw ą praco­
wać z wszystkich sił nad uwolnieniem  ich z tak  
okropnej i haniebnej niewoli.

Pewien młody m urzyn, chrześcijanin, zabił 
niedawno węża w K enji w A fryce wschod­
niej. To wywołało rewolucję. Zewsząd zaczęto 
krzyczeć na chłopaka; uderzono w bębny i lu ­
dzie zbiegli się z w szystkich stron. Oskarżono 
młodzieńca, że zahił boga tej okolicy i skazano 
go na  zapłacenie bardzo w ielkiej kary , k tó rą  
m iano ofiarować obrażonemu bóstwu. Lecz: 
m łody chrześcijanin  oparł się tem u energicznie, 
nie chcąc w żaden sposób przyczynić się do tej
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bezbożnej o fia ry . P rzez  dw a dn i trzy m an o  go 
w w ięzieniu , bez pożyw ien ia; grożono m u bi­
ciem  i śm ierc ią ; lecz n ic nie zdołało zachw iać

jego  postanow ien ia . N areszcie  zw rócono m u
wolność. t

N a z a ju trz  ta k i sam  ivąż u k ąs ił m ałe  m u- 
rz y n ią tk o , k tó re  u m arło  n a ty ch m ias t. M im o 
to tu b y lcy  stanow czo zab ro n ili pozbaw ić gadu  
życia.
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Zagadki
przez R. E.

1.
Przyczep owoc do spółgłoski •
A otrzymasz port bez troski.’

2 .
Przez p mocny wody pęd, 
t  V?e?i  ̂ choroba. Budzi wstręt —
1 tylko wielkie dusze 
Idą łagodzić katusze.

Łamigłówka.
(Ułożył Jerzy Śniady.)

W miejsce kropek w pisać wyrazy, których 
S z? h.*®7 czytane z góry na dół dadzą na- 

imię znanej Poetki Polskiej.
Inaczej widziadło.
Imię żeńskie.
Inaczej kradzież.
Owoc do jedzenia 
Mieszkaniec Azji.
Góry w Polsce.
Rzeka wpadająca do morza
n  ,, . . , Bałtyckiego,t-zęśc człowieka.
Zwierzę pociągowe.
Inaczej słup.
Rzeka wpadająca do Bugu. 
Jajeczka śledzi.
Inaczej dom.
Zwierzę domowe.
Imię męskie.

zwisko
1)
2)
3)
4)
5)
6 )
7)

8)
9)

10)
11)
12)
13)
14)
15)

W in tencji naszych Prenum eratorów  i Dobro­
czyńców odprawiają B iskup i i M isjonarze  

a frykańscy  około 500 M szy św. rocznie.



R o zw ią z an ie  ła m ig łó w e k  z N r. 7.

M

M I s

L A S K A

W A R J
.

A
________

C I

M I S J O N A R Z |

F R A N C J A

K R A | T A

G R i  A

Z M isjona i

2 .

Ja ką miar ką

mie rzą

rzysz mie

ta ką ci od

J a k ą ’’ miarką" m ierzy  sz, 
ta k ą  ci od m ierzą .
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Wybór stanu.
„Modlić się potrzeba, aby jak  najw ięcej dusz 

całkow icie Bogu oddanych i do wszelkich ofiar 
gotowych, stanęło pod chorągw ią św. P io tra  
K law era; m iędzy niem i zaś niech będzie liczny 
zastęp córek narodu polskiego, apostolskim  du­
chem ożywionych. Oby je do tego zachęciło w y­
borne pisemko p. t.

„Powołanie misjonarki-pomocnicy 
dla Afryki“.

Pow tarzam y tu ta j ustęp z listu  ś. p. Księ­
dza B iskupa Pelczara z P rzem yśla do Założy­
cielki Sodalicji M. T. Ledóchowskiej i py tam y 
Was, młode Czytelniczki, czy znacie już tę ksią­

żeczkę? Można ją  nabyć pod adresam i podane- 
m i na drugiej stronie okładki.

ODPUST ZUPEŁNY 
którego pod zwykłemi warunkami dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji świętego P io tra 
Klawera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla 

A fry k i”:
24 sierpnia w dzień św. Bartłomieja apostoła. 

W arunki: Godne przyjęcie św. Sakramentów Po­
kuty i Ołtarza, nawiedzenie kościoła, modlitwa 
o rozkrzewienie w iary i na intencję Ojca św.

Nakładem Sodalicji K lawerjańskiej w Krośnie.
Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w Krakowie.

O dbito w d ru k a m i S o d a lic ji św . P io tra  K law era  w K rośn ie .



Liga dzieci: Szczygieł 10 .-; K operniak 2. - ;  
W ażanka 4.10. Ze skarbonki: 3.80.
D ziesięć p r z y k a z a ń  dla Zbieracza marek.
1) Chowaj każdą m arkę, bo w szystk ie  są użytecz­

ne; . . ,
2) Nie odlepiaj jej rękom a od koperty  i m e odry­

waj; lecz odcinaj nożyczkami.
3) U ważaj na ząbki przy m ark ach ,b y  ich m e

obciąć lub nie uszkodzić. .
4) O b c i n a  jąc m arkę, pozostaw przy m ej papieru  

na szerokość palca. .
5) Gęsto przylepione m ark i pozostaw razem; m e

rozdzielaj ich. . , , , ,
6) Rzadkie  m arki chowaj do koperty  lub do

pudełeczka. • •
7) M arki okolicznościowe, z nadrukam i i mai ki

bardzo dawne zbieraj szczególniej s ta rann ie  
i trzym aj je  oddzielnie.

8) Jeżeli zwykłe k a rty  pocztowe będą miały
m arki z nadrukam i, obcinaj je, pozostaw ia­
jąc papieru  przy nich na  szerokość palca.

9) Zebrane m arki strzeż przed kurzem  i przed

10) W y s y ł a j *  zawsze w iększa ilość m arek; nie wy - 
sy łaj ich nigdy w postaci listu , lecz jako 
paczkę pięoiokilową lub paczkę bezwarto­
ściową, a przedewszystkiem  nie zapom nij jej 
opłacić.

K siążk i — d la  kogo?
P am ię tac ie  jeszcze, M łodzi C zyteln icy , w a­

szą p ierw szą  książkę? Co to  b y ła  za  radość, 
k iedy  w am  ją  p o d aro w ali rodzice! Z ja k ą  d u ­
m ą spog lądaliśc ie  n a  tę  książeczkę w aszą, w a­
szą w łasną , początek  p rzysz łe j b ib lio tek i! J a k  
ciekaw ie zag ląd aliśc ie  do n ie j, o d w raca jąc  
ostrożnie k a r tk ę  po k a rtc e , by  je j nie zn i­
szczyć . . . P odziw ialiśc ie  obrazk i! P rag n ę liśc ie , 
by  k ażdy  w iedział, że m acie „sw oją“ książkę. 
D ziękow aliście ta tu s io w i i m am ie za n ią  po 
ty s iąc  razy .



Otóż, jak  to dobrze wiecie z M urzynka, 
M isjonarze afrykańscy, Ojcowie i S iostry  m i­
syjne, uczą czytać i pisać także m ałe m urzy- 
n ią tka ; W asi czarni braciszkowie i siostrzyczki 
używ ają także książek: elem entarzy, czytanek, 
katechizmów, h isto ry j świętych, książek do 
nabożeństwa, oczywiście w ich rodzinnym  
afrykańskim  języku.

Dużo tak ich  książek afrykańskich, ułożo­
nych i przetłum aczonych przez M isjonarzy, 
druku je  się, opatru je  rycinam i, opraw ia w tejże 
samej Sodalicji św. P io tra  K law era, z k tórej 
to każdego m iesiąca przybyw a do was wasz 
m ały  przyjaciel „M urzynek“. Ale podczas gdy 
W am  Rodzice opłacają prenum eratę pisemka, 
rodzice m ałych m urzyniątek  nie posiadają pie­
niędzy na kupienie dzieciom książek szkolnych 
i do nabożeństwa. Sodalicja musi im  więc do­
starczać książek afrykańskich  bezpła tn ie. I  robi 
to rok rocznie; rok rocznie tysiące książek w y­
sy ła  do A fryki, darow uje je biednym  m urzy- 
niętom. Czemże jednak  pokryw a koszta papie­
ru, druku, kliszy do rycin, opraw y? . . . Poma- 
gają  je j w tern ludzie dobrej woli, dusze szla­
chetne, kochające Boga i bliźniego. Pomóc mo­
żecie i W y. D robną waszą o fia rą  możecie 
przyczynić się do tego, że i tam  hen daleko 
w A fryce dużo, dużo czarnych dziatek cieszyć 
się będzie ze „swojej w łasnej” książki. W szak 
praw da, że im tej radości nie odmówicie, 
zwłaszcza gdy was o to prosim y w Im ię Nie­
pokalanego Serca M arji! — Łaskawe ofiary  na 
d ruk  książek afrykańsk ich  przy jm uje Sodali­
c ja  K law erjańska. A dresy na drugiej stronie 
okładki.


